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Kalendarz symboliczny. 


STYCZEŃ. 


16. Marcel (Wojowniczy) Mars martis (wojna). Patron kupców zboża. 

17. Antoni (Nieoceniony) z łacińskiego Antonius. Patron masarzy. 

18. Pryska Starożytna (z łacińskiego). 

19. Henryk (Z potężnego domu; z teutońskiego: Heim-rich). 
Kanut (Potężny, pierwiastek duński). 

20. Fabian (Człowiek z bobem z łacińskiego faba). 
i Sebastyan (z greckiego Sebastos poważny. Patron więźniów). 

21. Agnieszka (Czysta, z greckiego agne). 

22. Wincenty (Umiejący panować nad sobą z łacińskiego vincens; pa- 
tron plantatorów winnic). 

23. Rajmund (Radousty, z teutońskiego rat-nund pomocny w radzie). 
Babylon. (Brama pańska z chaldejskiego, bab-drzwi beel-pan). 

24. Tymoteusz (Bojący się Boga z greckiego timaó theos). 

25. Euzebia (Pobożna z greckiego eusebes). 

26. Polikarp (Obfity w owoce z greckiego polus-wiele carpos-owoce). 

27. Aniela. (Posłanniczka z greckiego angelos). 

28. Karol (Wspaniałomyślny z teutońskiego Karle). 

29. Franciszek (Niepodległy z celtyckiego frank). 

30. Hiacynta (Klejnot z greckiego uakinthos). 

31. Ludwika. (Dzielna, z teutońskiego hlud-sławny, wicha, wojna; św. 
Ludwik jest patronem fryzyerów). 
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DZIWNA FUJARKA. 


Ukręciłem fujareczkę z drzewa, tam pod lasem, gdzie 
powstańca pochowano, dawno już przed laty. A gdym na 
niej grać rozpoczął me proste piosenki, to mi nagle tak ża- 
łosnym ozwała się jękiem, że owce me, rozpłoszone, trwo- 
żnie się skupiły, jakby w dali zobaczyły wroga swego: wilka. 


EV oG EZ 


: 

Przerażony, porzuciłem te dziwną fujarkę, o mej trzo- 
dzie zapomniałem, skryłem się w gęstwinie. Za mną poszedł 
smutek cichy, dzień cały płakałem; aż zmożony rzewnem 
łkaniem, na liściach zashąłem. 

Z słońca wschodem opuściłem ustronne zacisze; na po- 
lance porzucona fujarka leżała. Gdym się zbliżył, zdało mi 
się, że słyszę głos cichy: 

O graj jeszcze, o graj jeszcze! jasnowłosy chłopcze! 

Więc ją z ziemi pochwyciłem, chciałem grać piosenke. 
o mem szczęściu wśród gór wzniosłych i cienistych lasów. 
Chciaiem Bogu podziękować, że trzoda ma zdrowa, że ja- 
gody mi się śmieją i barwa i wonią; na spoczynek mam 
gotowe łoże z mchu i liści. 

Lecz gdym zaczął grać ze serca tę prosta piosenkę, 
nieposłuszna ma fujarka znów załkała jękiem, w którym 
brzmiały tak wyraźnie słowa bolu pełne: 

Biada srogiej naszej doli! 
My w niewoli, my w niewoli! 

Z każdym dźwiękiem smutek w serce zapadał głęboko, 
ale czarem jakimś ciągnał usta do fujarki i usiadłem u stój) 
skały, co sterczy ku niebu i od rana de wieczora grałem 
pieśń żałoby. $ 

Jo ja z toba zrobię w świecie, dziwna ty fujarko ? 

Owce moje płoszysz swem żałosnem graniem, a już 
nie mam w sercu siły, żeby cię porzucić, bo w twem płaczu 
ałos macierzy ustawicznie słyszę, a rzewliwa twoja piosnka 
duszę koi, pieści. 

Chyba pójdę między ludzi i będę im grał, i o smutku, 
o niewoli śpiewać będę wciąż. 

Ale powiem w tajemnicy co fujarka szepce; w swych 
najcichszych lekkich dźwiękach fujarka mi śpiewa, choć 
tych głosów nie dosłyszy mucha ni ptak wpolu: 

Słoneczko wolności 
Zaświta nam jeszcze; 

Me tonv złowieszcze 
Zabrzmią w hymn radości. 

Więc teraz przebaczcie, że tak smutno nucę, bo mi, jak 
ptakowi, tęskno, och! do słońca: Rodeat. 


STAT PAZ AD NIAS NINAIS 


2.072 
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Nulla dies sine linea. 


Szyderstwo znamionuje częstokroć nędzę umysłową. 
La Bruyere (Charaktery). 


Zły wybór, pociąga zawsze tysiąc jemu podobnych. 
Aubert (Osioł, ministrem). 


Otwórz do dawania rękę, do poddania umysł, a do da- 
rowania serce. 


Trochę za późno — to jest bardzo późno! 
Bądźcie tylko lepszymi, to już potem lepiej będzie! 
Znaj swą robotę i czyń ją! 


sSamolubstwo zwolna, ale systematycznie, ogłupia. 


Geneza spisku podchorążych 
i rozwój jego do wybuchu powstania. 


We wrześniu postanowili związkowi, wychodząc z dlo- 
tychczasowych ciasnych granic, wciągnąć do spisku także 
cywilnych. 

Przyjęto wtedy Józefata Bolesława Ostrowskiego, J. Lu- 
dwika Żukowskiego, Ksawerego Bronikowskiego, Ludwika 
Nabielaka, M. Dembińskiego, Seweryna Goszczyńskiego, Ana- 
stazego Dunina, Włodzimierza Komańskiego, Franciszka 
(irzymałę, a jeszcze przedtem Konstantego Trzaskowskiego, 
podchorążego 4-go pułku liniowego. 

Bronikowski podjął się szerzenia spisku w kołach rze- 
mieślniczych '). Nabielak t Ostrowski mieli oddziaływać na 
młodzież akademicka 9). Zywieł ten łatwym był do zrewo- 
lucyonizowania. 


» O pomyślnym skutku tej akcyi świadczy fakt, iż już z począt- 
kiem listopada na wieść o blizkim wybuchu zaczęli czeladnicy tłumnie 
opuszczać warsztaty, na upomnienie zaś majstrów odpowiadali «iż nie- 
zadługo inna będą mieli robote». 

*) Barzykowski: Historya powstania listopadowego. 
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Wieść o wypadkach lipcowych przyczyniła się do tego 
już w znacznej mierze. Utworzone zostały wśród uczniów 
uniwersytetu dwa kółka pod przewodnictwem Szwejcera 
i bartkowskiego 1). W październiku oba kółka porozumiały 
się między sobą. Młodzież zaopatrzyła się w broń i ćwi- 
czyła się w strzelaniu pod kierunkiem wojskowych. 

Podniecenie umysłów, które się objawiło w Warszawie 
po rewolucyi lipcowej i na wieść o wypadkach belgijskich, 
wzrastało coraz bardziej. 

W końcu września I na początku października, zaczęły 
krążyć głuche wieści o mającem niebawem wybuchnąć po- 
wstaniu. Pojawiły się liczne odezwy rewolucyjne, rozlepiane 
przez nieznanych sprawców. Na murach pałacu W. księcia 
znaleziono kartkę z napisem: *Do wynajęcia od Nowego 
Roku». Wyznaczono nawet kiłkakrotnie termin powstania 
na 10, 15, 20-go października. 

Te wysoce znamienne objawy skłoniły spiskowców do 
przyspieszenia akcyi. Ułożono plan, według którego rozpo- 
cząć miano rewolucyę od zamachu na W. księcia przyby- 
wającego na zwykłą paradę). Spiskowi mieli zastąpić mu 
drogę w najciaśniejszem miejscu bocznej uliczki, którą W. 
ksiażę zawsze przejeżdżał, udając się na Saski plac. 


(Ciag dalszy nastąpi). a 
L. Swida-Z. 


') Do kółka Bartkowskiego należeli Napoleon Szymański, Piwo- 
warski Adam, Mazowiecki Onufry, Kobyliński Wincenty, Rzewuski, Ry- 
chtowski, Giewartowski, Bacewicz, Słabowski, Kossowski, Wąsowicz, 
Konszebnicki i podoficerowie Ganer Wincenty, Mazowiecki Anastazy 
z 3-go pułku strzelców, Polański z 1-go pułku piechoty liniowej, Dud- 
kiewicz i Czernik. (Ze wspomnień Bartkowskiego). Wskład drugiego 
kółka wchodzili: Michał Szwejcer, Niemojowski Zenon, Nasiorowski 
Walenty, Nowicki Ksawery, Łabęcki Julian. Wspomnienia ucznia uni- 
wersytetu warszawskiego (Hirszberg: Zbiór DS do .historyi 
powstania polskiego 1830—31 r.). 

>) Jedną z pobudek, która spiskowych do podjęcia tej decyzyi 
skłoniła, była uwaga Lelewela, «że jeżeliby Konstanty żył, w takim ra- 
zie pułki moskiewskie w stolicy nie połączyłyby się z powstaniem». 

Mochnacki tom II. str. 87. 


Akord. 


Hej! Choć się od bolu pierś rozrywa 
godzina bije, duch przybywa 

i każe w struny lutni bić 

i brudy zmyć 

i szaty schludne wdziać 

w dłoń ucałować ojca, mać 

i iść — 

jedzie przeznaczenie, los przyzywa 
Dostrajam struny, na nową modłę, 
co stare było, co było podłe 

za mną zostaje! Na nowe dnie, 
dąbczane pnie, 

na bóstwa chrom, 

na bóstwa dom, 

dąbczane pnie, z dalekich stron 
przynieść się musi; z nad urwisk, złom! 
I jak wybrane Izraela dzieci, 

co dom budując, cudze brały Śmieci 
przy dźwięku trąb 

bez pracy mąk, 

mur leci w pył, 

jak sławion był 

tak my! 

Przy dźwiękach luteń wzniesiem mur 
zwycięstwa okrzyk pocznie chór! 
Zwycięstwo! 

Stanie gontyna! Na cztery rogi 
cztery gościńce wiodą w progi 

doły, dla dawnych 

ludzi sławnych 

i nowych niedobitków 

ofiary zbytków 

goŚCINA... 

My w górę! Skrzydła Ikarowe 
przynajmniej miejmy, jeśli nie orłowe.. 
Hej w górę! 

Z.aporę 

odrzućmy precz, 
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nie patrząc wstecz! 
liećmy! 
Jak kometa świećmy... 
Hej w górę! Choć raz do słońca 
do iskry życia i bytu końca! 
A. Grzybowski. 


Stanisława Wyspiańskiego. 
JAN EMIL LANKAU. 


Jest cechą charakterystyczną każdego prawdziwego 
twórcy, że zupełnie bezwiednie dąży do szczytów poezyi, 
którym na imię: dramat; z tych wzg!ędów, że ten ostatni, 
jako polepszenie plastyki i liryki, już z natury swojej, może 
o wiele silniej odtworzyć cały wewnętrzny duchowy proces 
bohatera, aniżeli kilka, a choćby i kilkanaście wierszy 1 wier- 
szyków. 

Artysta, pisząc dramat, stwarza absolut swoich myśli, 
w ściśle określonych ramach, zamyka świat idealny, który 
na scenie przybiera formę materyalną, powołuje do życia 
najsubtelniejsze przejawy duszy, odkrywa inaczej niewi- 
dzialne dla zwykłego śmiertelnika stany psychiczne. 

Dążenia jednostek (jednego poety) stają się wyrazem 
całej grupy, która tem silniej usiłuje przełamać ogromne 
trudności, jakie forma dramatu nastręcza, im większe talenta 
gromadzi i szersze horyzonty obejmuje. 

Pod tem hasłem: stworzenia polskiego dramatu wstę- 
duje w szranki bojowe Młoda Polska: z Wyspiańskim na 
czele. | 

Ten ostatni początkowo dość długo musi walczyć 
z obojętnością i złą wolą społeczeństwa. Gdy Rydel »Za- 
czarowanem Kołem* zdobywa pierwszą nagrodę na konkur- 
sie im. Paderewskiego w Warszawie i: na chwilę króluje 
dośród całej falangi naśladowców, gdy Przybyszewski roz- 
poczyna hektorowe boje o sztuke czyśtą szeregiem drama- 


` 
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tów (Dla szczęścia:, Złote runo: etc. etc.) a Tetmajer wy- 
stępuje z Zawiszą Czarnym:, oczy wszystkich wracają się 
na skromnego autora »Warszawiankie, który widocznie nie 
cieszy się jeszcze wielką popularnością, skoro krytyk tea- 
tralny »Nowej Reformy* pisząc recenzyę »/awiszy Czar- 
nego w nieodzownym wstępie nie waha się, wyliczając dra- 
matureów ostatniej doby zamieścić Wyspiańskiego na... osta- 
miem miejscu. 

Ale z chwilą ukazania się Wesela» (1901) entuzyazm 
dla wielkiego poety:') przechodzi zwykłe szablonowe gra, 
niee, a zamienia się w uwielbienie i cześć dla tego genial- 
nego artysty. 

Bo też Wyspiański mógł o sobie powiedzieć: 

Tak się za naród mój biedziłem, 

chowając trwożny czystość myśli 

i z wód Jordanu czystych piłem*. (Akropolis, str. 140). 


—— — — _— —— - —_—- —— -~ paz a> 


Dzień 16. marca 1901 r. (w dniu tym wystawiono po 
raz pierwszy Wesele: na scenie krakowskiej) — stał się 
powszechnem świętem narodowem. 

Autora nie tylko na premierze, ale i następnych przed- 
stawieniach przyjmowano więcej, niż owacyjnie. [I tak, na 
czwartem, jeszcze przed podniesieniem kurtyny, huragan 
okłasków zagłuszył muzykę I zmusił Wyspiańskiego do uka- 
zania się na scenie. Zarzucono go wówczas kwiatami, wre- 
czono kilka wieńców, pomiędzy nimi cyfrę 44. 

Co do wartości artystycznej » Wesela*, to najlepiej okre- 
ślł ją ' Stanisław Przybyszewski w odczycie p. t. O dra- 
macie i scenie: (1905). 

Przytaczam odnośny ustęp: | 

„Pierwszym u nas, który zdołał wizye i sny wypro- 
wadzić na scenę, nie jako coś męgflistego i oderwanego *), 
ale jako najrzeczywistszą rzeczywistość, jest wielki i możny 
pan: Stanisław Wyspiański.. 

»l)ramat jego Wesele: uważam za dzieło epokowe, 
a raczej za przełom w całej dotychczasowej twórczości 
i to nietylko polskich dramaturgów. Zarzuty, jakie temu 


') Określenia powyższego użył Kazimierz Tetmajer w Tygodniku 
Ilustrowanym (1901): 
1^ 3) Naprzykład Kochanka w «Nieboskiej Komedvi Krasińskiego. 


dramatowi stawiam: brak koncentracyi, zupełny brak po- 
wściągliwości i tego taktu artystycznego, który każe arty- 
ście przerwać scenę, choćby w najpiękniejszem miejscu, by 
jej nie obciążać na koszt innych, tracenie z oczu symbolu, 
zamazywanie go i odbieranie mu realnego życia na koszt 
przewlekłych, chociaż bardzo pięknych oracyi i zupełnie 
niepotrzebnej gadaniny. f 

Wszystkie te zarzuty giną jak najzupełniej wobec 
faktu, że Wyspiański pierwszy zdobył scenę dla rzeczywi- 
ście symbolicznego dramatu na tle współczesnych stosunków: 

Na jeden zarzut (niepotrzebna gadanina!) stanowczo 
zgodzić się nie mogę. Niema bowiem dzieła w naszej lite- 
raturze zbudowanego bardziej logicznie i ścisle, jak wła- 
śnie » Wesele c. 

Artystyczną wartość » Wesela«< podnosi także doskonale 
przeprowadzony kontrast pomiędzy miastem a wsią. I z tego 
właśnie „kontrastu wyradza się konflikt gdy Czepiec przy- 
chodzi do przekonania: 

pon sie na mie skrzywiom, jak rzeke, 

że my sie nie rozumiewa 

i na nic rozmowa nasza. 

A poeta: 

No pewnie, wy do Sasa, my do lasa. (+ Wesele«, str. 191) 

Jak rozumieć te słowa? 

Miastowi żyją pełnią ideałów romantycznych, bawi ich 
nastrój, grające temperamenta, zajmują motywy czysto ar- 
tystyczne, umieją dużo mówić i dysputować o Polsce, o chło- 
pie, o przyszłości, w stanowczej jednak chwili, kiedy jawi 
się twarda rzeczywistość, nie potrafią oprzeć się zwodniczej 
muzyce i nastrojowi: Chwili. 

Chłopi pragną Czynu. 

Oto, co mówi o nich Maryna: 

»mówili o Polsce chłopi 

i mówili wcale rozsądnie i szczerze: 

że tego, tamtego trzeba bić, 

że się nie trzeba dać, że trzeba jakoś żyć, 

że dłużej tak nie może być... 

Ztąd też dusza chłopska, którą wypełnia jedno tylko 
pragnienie, staje się więcej jednolitą i dlatego nie tworzy 
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symbolu, który powstaje przez rozdwojenie najistotniejszej 
treści duchowej człowieka. 

Inaczej: jakaś myśl, może niekoniecznie 
uświadomiona,wpewnychchwilach,pod wpły- 
wem pewnych wrażeń przybiera forme realną 
i uzmysławia się, jako istota żyjąca samodzielnie a przecież 
związana już samym faktem bytowości z całym charakte- 
rem tej jednostki, której jest nietylko dopełnieniem, ale 
i treścią. 

I czasem, kiedy człowiek zostaje w podnieceniu ner- 
wowem, kiedy wszystko składa się na to, aby módz chwilę 
nazwać chwilą »osobliwaą« — wówczas ta >chwila osobliwa 
ułatwia bohaterowi proces wywnętrzenia się. 

Chochoł jest symbolen zbiorowym, jest zapowiedzią 
przyszłego dramatu, która właśnie wypływa z tego prze- 
świadczenia weselników, że robią »coś«, a w rzeczywistości 
nie robią nic. 

Zjawia się Wernyhora. 

Ten sam, którego genialnie przedstawił Matejko, wró- 
Żącego przyszłość zaginionej Polski, ten sam, który w po- 
wieści Czajkowskiego przebiega wsie ukraińskie i całe ży- 
cie poświęca idei zbratania się szlachty ichło- 
pstwa, a który, wedle zapowiedzi Słowackiego w «Śnie 
srebrnym Salomei: ma wrócić, aby wywalczyć wolność. 

Więc ideał romantyczny * 

Słowa: 

Słuchajcie kochani, dzieci, 

ażeby to była prawda: 

że Wernyhora tam leci 

z Aniołem, Archaniołem na czele; 

że tej nocy, gdy my przy muzyce, 

przy weselu, gdy my w tańcowaniu, 

tam, kędyś, stało się tak wiele: 

że Kraków ogniami płonie 

a Matka Boża w koronie, 

na Wawelskim zamkowym tronie 

siedząca, manifest pisze: 

skrypt, co przez cały kraj poleci 

i tysiące obudzi i wznieci. 


Słuchajcie serce mi dysze, 

ażeby to prawda była: 

że Wernyhora tam leci 

a za nim tabunem konie! 

— wyrażają aspiracye Gospodarza. 

Można więc bawić się, skoro »Matka boża* napisze ma- 
nifest, a Wernyhora przyprowadzi hufce archanielskie. O tych 
hufcach mówił już w swoim czasie Ujejski: 

si z Archaniołem twoim na czelec.. ete. etc. (Chorał). 

Wernyhora oddaje Gospodarzowi >Złoty róg- równo- 
znacznik idei powyższych, które najlepiej odzwierciedla po- 
tem Geniusz we *Wyzwoleniu:, skoro I on ma prawo. za- 
wołać: »Czara złota, róg złoty w mej dłoni... 

Pan Włodzimierz marzył o sile, o wielkości, mniejsza 
o to, czy farbowanej, byle wielkości. Więc zdaje mu się, 
że na głos rogu *spotężni się duch, podejmie los.. Ale sam 
nadto już znudzony i Wernyhorą i złotym rogiem, wykrzy- 
czał się, wyszumiał, w końcu poszedł spać, zdając rzecz całą 
na Jaśka, który wprawdzie cieszy się bardzo z powierzonej 
misyi, jednakże potrafi dobiedz tylko do dróg rozstajnych 
swojej myśli chłopskiej. 

Na rozstajnych drogach, czyha na chwilowo omamio- 
nego parobka, wykonującego ślepo powierzony rozkaz — 
zwykły rozum maćkowski, który gubi i nicuje złoty róg 
(abstrakcyę), i każe poddać się muzyce słomianeeo Chochoła, 
który z >chwili osobliwej« przeradza się w piekąca ironię... 


— ——— —— -—— — — —— —. — — 


Wyspiański przedstawił fakt, czyli dał ideę Piękna. 

Jednakże ponieważ każdy fakt rodzi refleksye, przeto 
jest rzeczą czytelnika, w tym wypadku moją, przedstawić 
te wszystkie wnioski, jakie sama treść dramatu nasuwa. 

Jakie? 

Połowiczne zbliżenie się do ludu i żywienie go idea- 
łami przeżytymi, brak postanowień w chwili stanowczej 
i szukanie nastrojów tam, gdzie konieczność wymaga roz- 
wagiiczynu, prowadzi w prostej linii do zupełnego upadku. 


ANANIZA] 
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Listy wychodźcy. 
l. 


Z drogi do Ameryki południowej. 
Od redakcyi. 


Przyjaciel jednego z naszych współpracowników wy- 
jechał do Parany. Choć listy jego, w których opisuje swoję 
przejścia i wrażenia, tak z podróży, jak i już z ziemi ame- 
rykańskiej, nie obfituja w wielką ilość obserwacyi lub 
w szczegółowe wiadomości o stosunkach pracujących na ob- 
czyźnie, ani nie olśniewają czytającego jakimś nadzwyczajnie 
pięknym stylem, to jednak w tych luźnych kartkach, pisa- 
nych pod wpływem chwili, odbija się dusza autora, nastro- 
jona na piękny, czysty, męski, a przytem tak polski ton. 

Poznanie, choćby z listów, człowieka silnego duchem, 
wyrastającego ponad przeciętność, wznosi nas samych, har- 
tuje w znoszeniu przeciwności I wlewa w serca nasze otu- 
chę, że dobra coraz więcej będzie na ziemi. Tem się kieru- 
jac, drukujemy te listy w »Łanie* otrzymawszy naturalnie 
poprzednio pozwolenie od ich autora. 


Wiedeń, 19,2 1908. 
Drogi M..... 


Wyobraź sobie, przyjechałem do Wiednia dopiero o 6. 
rano; w drodze spotkałem jakiegoś Czecha i on dopomógł 
mi rozmówić się i wynaleść agenture Austro- Americana «. 
Jeżeli zbierze się większa partya, to wyjadę dziś, a jak nie, 
to dopiero jutro. 

Ach drogi! gdybyś wiedział, gdy pociąg ruszył ze sta- 
cyi w Krakowie, to zdawało mi się, że coś się odemnie oder- 
wało i zostało z Wami! Duch narazie upadł i straszna tę- 
sknota mna owładnęła, lecz — dziwne — nie rozpłakałem się. 

Czy też kiedy do Was wrócę? 

Mój drogi proszę Cię i na wszystko zaklinam, czuwaj 
nad '1..., niech chociaż ona będzie szczęśliwą. 

Napisz do mnie do Tryestu koniecznie przynajmniej 
parę słów. | 

Ściskam Cię serdecznie i Twych braci 

| Twój A. 
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Dzisiaj przyszła partya emigrantów z Rosyi i wyobraź 
sobie, z dwudziestu ludzi tylko jednemu jechać pozwolono, 
bo u reszty doktor skonstatował trachomię (choroba oczu). 
Ach — jaki był płacz! Dusza bołała, gdy się patrzyło na 
tych biednych ludzi; bo pomyśl tylko, posprzedawali zie- 
mię, stracili moe pieniędzy na drogę z Rosyi do Wiednia 
i muszą wracać, a nie mają do czego. Boże! za co ten lud 
tak cierpi? Jakie to niedołęstwo rządu rosyjskiego, żeby nie 
mieć swego biura emigracyjnego i narażać ludzi na koszta 
daremne. 

Dziś cały dzień zwiedzałem Wiedeń bez przewodnika; 
parę razy zabładziłem, ale porozumiewałem się z jednym 
z ekspresów Żżargonem polsko-czesko-rusko-tfrancusko-nie- 
mieckim. Raz mnie zaczepił policyant, powiedziałem mu: 

Ich tersztejn nicht+; więc zaczął mówić po węgiersku, po- 
wiedziałem na to: "nesoprantoc — a on znowu po czesku, 
a ja na to: że ne kompren rję:<. Rozzłoszczony spłunał 
i odszedł, a ja uśmiałem się serdecznie. 

Niech Cię to nie martwi, że jestem nieswój i tak dziwnie 
nastrojony, bo to minie. Pisze w kawiarni International; 
przed chwila weszła dziewka — okaz do kolekcyi; twarz 
ma koloru zeniłego pomidora, w ubraniu zaś narachowałem 
25 kolorów; towarzysz jej, mops miał o wiele inteligentniej- 
szą twarz. Pomyślałem sobie, czy można takie czupiradło 
nazwać kobietą? O ile piękniejsze są nasze Polki! W nich 
widać myśl, duszę, a tu tylko piwo i użycie. Byłem tu w ko- 
ściele, ale i tu mi było obco i tęskno za naszą biedną Pol- 
skę, zlaną łzami i krwią bratnią. 

Kończę tę parę słów. 

Ściskam Was wszystkich serdecznie. 


Tryest, 222 1908. 


Zapewne już listów moich i pocztówek masz aż nadto. 
Pomimo to, chcę się podzielić z toba temi wrażeniami, które 
miałem w dniu wczorajszym. Otóż zaraz po przyjeździe do 
Tryestu zabrano nasze rzeczy na wóz, a my, jak aresztanci 
powędrowaliśmy do tak zwanego pensyonatu. Tu zabrano 
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nam -szyfkarty:, a wydano karty obiadowe i poprowadzono 
na obiad do sali jadalnej, którą charakteryzuje wielki brud, 
naturalnie z racyi emigrantów z Rosyi Żydów. 

Na obiad dano zupę, która przy pierwszej łyżce robiła 
wrażenie, że się pożera piekło, bo pieprzu i papryki ku- 
charz nie żałował. Po tym sławnym obiedzie uciekłem na 
miasto. Od idyotycznych żartów i bezmyślnego gapiostwa 
wróciłem wieczorem prosto do sypialni. Łóżek stoi tam 
przeszło 60 i pomimo otworzonych wentylatorów zaduch 
nienożebny; nie zmrużyłem oczu całą noc. Przysłuchiwałem 
się ciszy nocnej; robi ona strasznie przykre wrażenie! Jak 
się spojrzy na te masę ciał ludzkich snem obezwładnionych, 
w brudnych łachmanach, to zdaje się, że ci ludzie nie jada 
dobrowolnie, ale że są to katorżnicy wysłani na Syberyę 
do ciężkich robót. Uiszę od czasu do czasu zamacił szept 
modlitwy Rusina lub bolesne westchnienie rosyjskiego chłopa, 
który zostawil w kraju wszystko, co miał najdroższego, 
a teraz w sennych wrażeniach widzi znowu swa nizka, 
kurną chatę i cała rodzinę. Większość nie śpi, lecz gri 
w karty w drugim pokoju; stamtąd od czasu do czasu 
dolatują urywki trywialno-cynicznej rozmowy i bezmyślne 
śmiechy, które robia na mnie wrażenie, że nie są to oznak: 
wesołości, tylko jakby spazmatyczny płacz biednej ocie- 
mniałej duszy, niemogącej się wyrwać z szału życia do 
światów pięknych i nieznanych. 

Przed chwilą wywołali tych wszystkich, co jadą do 
Ameryki północnej ; prawdopodobnie niedługo wyjadą, a my 
jeszcze będziemy czekali. Boże! żeby się już raz wyrwać 
z tego otoczenia!.. (C. d. n.) 
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Ukochałem..... 
B. A, Sasku 


Ukochałem cała dusza 

ten nieszezesny, biedny świat, 
marzeń tęcze, sny młodzieńcze, 
każdą trawkę, każdy kwiat 
ukochałem cała dusza..... 


38 


I choć ból przenika łono, 

nerw się każdy w strzępy rwie, 
kocham żale lez opale 
każdy smutek, każdą łzę — 
Chociaż ból przenika łono! 


I wiem, że gdy umrzeć przyjdzie, 
choćby świat się ealy śmiał, 

serce dumne spojrzy w trumnę 

i zobaczy szczęścia szal — 

Więc cóż, że mi umrzeć przyjdzie... 


Sulislawice 1908. 


Nie boję się burzy, nie boję się eromu, 
i nie drżę przed chwilą zwątpienia; 
nie mogę się ugiąć śród cierpień ogromu 
— i stracić nie mogę natchnienia. 


Bo duch mój odnalazł to źródło wieczyste, 
co daje mi moe niezmorzoną, 

to źródło tak świeże, krzepiace i czyste, 
że łzy jak kamienie w niem tona. 


A jeśli zwątpienie się znajdzie w pobliżu, 
to w mọle się bez śladu rozwieje; 


myśl w Źródle zanurzę — myśl będzie ze spiżu, 
— a serce — w dzwon wielki przeleję. 


I serce bić pocznie i budzić kraj cały, 
— aż póki się spełni ofiara... 

Bo pieśni me siłę w tem źródle czerpały, 
a źródło to zowie się —- wiara. 


č . 
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Pierwsze pojawienie się Aryów w historyi. 
(Według artykułu p. Edwarda Meyera, zamieszczonego w sprawozdaniu 
posiedzeń berlińskiej akademii umiejętności 1908 r.). 

W północno-wschodniej Małej Azyi, w kraju, który od 
czasów perskich nosił nazwę Kappadocyi, a w którego een- 
trum leżała stolica możnego niegdyś państwa Chetytów, 
znaleziono szczątki jej archiwów w postaci tablie glinia- 
nych. Tablice te, pochodzące z lat 1400—1200 przed Chry- 
stusem, rzucają wiele światła na pochodzenie ówczesnych 
ludów Małej Azyi i graniczących z nia krajów. 

Na jednej z tych właśnie tablie spisana jest korespon- 
dencya faraona Amenofisa III (1415 -1380) i jego syna 
Amenofisa IV z królami azyatyckim! i ich wasałami z Syryi. 
Wśród nazwisk panujących Syvryi i północnej Mezopotamii 
znaleziono wiele imion pochodzenia irańskiego. Widocznie 
więc o wiele wcześniej, może już w XVIII i XVII wieku 
napływały gromadnie ludy irańskie do swych późniejszych 
siedzib I zapuszczały się dalej aż do Mezopotamii i Syryi, 
tworząc wśród obeych im plemion nowe dvnastye, podobnie 
jak Germanowie w państwie rzymskiem i Turcy w państwie 
arabskiem. Można stwierdzić, że dynastya, która w XV 
I XTV wieku panowała w Mitani, kraju leżącym po obu 
brzegach Eufratu (Parapotamia) a zamieszkałym wtedy 
przez Semitów i KEgipcyan, była pochodzenia aryjskiego. 
Widoczne jest to z imion królów takich jak Artatama, Ar- 
tasuwara, Futarna i t. d., których ostatnimi potomkami byli 
królowie Kundaspi i Kustaspi z,IAi1 VIII wieku. 

Znamy jeszcze jeden szczegół drobny na pozór, do- 
skonale jednak zgodny % wnioskami, dotyczącymi tej gałęzi 
ludów aryjskich, którą stanowią ludy irańskie, Jest nim 
mianowicie pojawienie się konia. 

W dawniejszych czasach Babilonii i Egiptu koń był 
zupełnie nieznany; wskazują na to prawa państwowe tych 
krajów; prawa te przy opisie majątku ruchomego obok 
wołów, osłów, owiec i t. d. konia nie wymieniają. Tymcza- 
sem od XVI wieku zaczyna koń w całej mało-azyatycko- 
egipskiej kulturze, a także na Krecie i w Mykenach grać 
znaczną rolę, szczególnie w wojnie. Nic łatwiejszego, jak 
przypuścić, że właśnie napływające ludy irańskie przypro- 
wadziły konia do przedniej Azyi. 
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Jeszcze pewniejsze mamy potwierdzenie przypuszcze- 
nia, że w połowie drugiego tysiąclecia Aryowie byli już da- 
leko na południowym zachodzie. Dowiadujemy się miano- 
wicie z najnowszych odkryć o traktatach i układach, za- 
wieranych między królem Chetytów a królem kraju Mitani 
na początku XIV wieku: Obie strony układające się wzy- 
waja swych bogów na obrońców zawartych umów. Wśród 
bóstw babilońskich wymienione sa bóstwa: 

mi-it-ra-aŚ-Si-il, a-ru-na-a$-$1-il; in-dar, na-sa-at-ti-ia-an-na. 

Po odrzuceniu sulfiksów -aśśil i -anna, pochodzących 
z języka Chetytów, otrzymamy imiona, w których łatwo 
poznamy Mitrę, Varunę, Indrę i bóstwo Nasatya, (był to 
właściwie przydomek bóstwa Aśvin), wspomniane w Rie- 
wedzie. 

Trudno przypuścić, aby te 4 imiona i ich zestawienie 
w dwie pary było przypadkowe. (W księgach Wedy spo- 
tykamy też często parę Mitra-Varuna). 

Później w historyi religii irańskiej przechodziły te bó- 
stwa różne losy. Varuna został przez Zaratustrę uznany za 
najwyższego boga pod nazwą Ahura (Asura) a Mitrę za- 
chowywała religia jako bóstwo ludowe aż do Artakserksesa 
[I, który je oficyalnie wliczył w poczet wielkich bogów. Tym- 
czasem [ndrę i Nasatyę wyznawcy zdegradowali do rzędu 
demonów złych (daeva). (C. d. n.) 
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ODPOWIEDZI. 
(dział naukowy). 


W Nrze 8 naszego pisma z d. 15 października ub. v. 
zamieściliśmy pytanie, które wpłynęło do redakcyi pod lite- 
rami A. A. J. 

Dawno już do druku gotowy artykuł czekać musiał 
swojej kolei. 

Zapewniamy naszych korespondentów, że każde z ich 
życzeń będzie uwzględnione; w miarę, mamy nadzieję, roz- 
szerzenia pisma, »zażywność broszury«, jak mówi Estrei- 
cher, wzrośnie i rękopisy prędzej ujrzą światło dzienne na 
wiosennym Łanie. 
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„W którem dziele i ustępie św. Augustyna, znajduje się 
powiedzenie: 

„Cogito, ergo sum? A. A. J. 

Powszechnem prawie jest mniemanie, że dowód bytu 
a raczej jego świadomości na myśleniu oparł dopiero- Kar- 
tezyusz. 

W pytaniu nam postawionem odnosi autor tę kwestyę 
do św. Augustyna, któremu prof. Uniw. Jagiell. Dr Stra- 
szewski, przypisuje inicyatywę tego systemu rozumowania. 

W istocie sławne „Cogito ergo sum“ Kartezyuszowskie,; 
mieści się całe w Soliloquiach św. Augustyna, które przy- 
padają na pobyt w Medyolanie tego doktora Kościoła. Prof. 
Straszewski w swem dziele: »Kilozofia św. Augu- 
styna na tle epoki: (str. 172) cytuje początek drugiej 
księgi Soliloquiów, który nam się wydał najtrafniejszy, aby 
przeciąć niepewności. "Ty, który pragniesz siebie poznać, 


ażali wiesz, że istniejesz? — Wiem! — Skądże wiesz” — 
Nie wiem. — Ażali czujesz się czemś pojedynczem, czy zło- 
żonem? -— Nie wiem. — Czy wiesz, że jesteś w ruchu? — 
Nie wiem. — Czy wiesz, że myślisz? — Wiem! — Prawda 
przeto jest, że myślisz! — Tak, zaiste prawdą! — A więc 


wiesz, że istniejesz, wiesz, że żyjesz, wiesz, że istniejesz |: 

W dziesiątej zaś księdze dzieła »O Trójcy«, którą to 
księgę św. Augustyn napisał na wszelki sposób przed ro- 
kiem 412, wyraża tę samą myśl w następujących znowu 
słowach: 

»Któżby wątpił, że żyje, że pamięta, że rozumie, że 
chce, że myśli, że wie, że sądy wydaje. Albowiem, jeżeli 
nawet wątpi, to żyje; jeżeli wątpi, dlaczego wątpi, pamięta; 
jeżeli wątpi, zdaje sobie z tego sprawę; jeżeli wątpi, pewny 
jest, że tego chce; jeżeli wątpi, myśli; jeżeli wątpi, wie, że 
nie wie; jeżeli wątpi, sądzi, że nie powinien zbyt pochopnie 
coś uznawać. O czemkolwiek przeto ktośby wątpił, to o sa- 
mychże tych czynnościach wszystkich wątpić nie powinien, 
gdyby one bowiem nie istniały, to wątpiący nawet watpićby 
nie mógł*. 

I dalej snuje prof. Su'aszewski swe zestawienie dwu 
filozofii, przedzielonych kilkunastu wiekami metod i sy- 
stemów, przyznając głębię raczej jak i początek tego wiel- 
kiego odłamu myśli ludzkiej biskupowi z- Hippony. 
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 Ogłaszając (l. e. str. 175) pewnik własnego śŚwiado- 
mego życia i istnienia, jako jedyny oczywisty I nie dający 
się wzruszyć niczem, wyprzedza Augustyn na dwanaście 
wieków Kartezyusza, uchodzącego zwykle za pierwszego no- 
wożytnego myśliciela. Dziwna rzecz, wielbiąc zasługi Kar- 
tezyusza i powtarzając bez końca jego sławne „Cogito ergo 
sum" nie zawsze pamiętano o jego wielkim poprzedniku, 
o tym, który: francuskiego filozofa niewatpliwie. podnieci 
do uznania pewności własnego myślącego istnienia za pra- 
wcdę podstawową. 

Kartezyuszowi zależy głównie na pośpiesznem wyswo- 
bodzeniu się z więzów skeptycyzmu. Tok więc myśli jego 
jest następujący: pewnik cogito ergo sum posiada, zdaniem 
kartezyusza, cechę szczególnej jasności 1 wyrazistości. 
A wiee z tego wniosek, że cokolwiek poznam równie jasno 
i wyraźnie, to będzie także prawdą. Otóż w treści mojej 
duchowej napotykam ideę Boga i poznaję jasno i wyraźnie, 
że jej przyczyną we mnie, może być tylko Bóg sama więc 
bóg istnieje. Skoro zaś upewniłem się co:do istnienia Boga, 
to wynika także z tego pewność istnienia świata materyvi 
i wrażeń, Bóg bowiem jako prawda najwyższa łudzić mnie 
nie może. W taki sposób mógł zaiste rozumować tylko 
umysł przyciśnięty jeszcze ciężarem średniowiecznych ab- 
strakcyt i wykształcony na scholastycznych subtelnościach. 
badawczy, a przytem ściśle krytyczny umysł Augustyna, 
nie byłby sobie nigdy pozwolił na takie rozumowanie. Jemu 
nie jest spieszno z ratowaniem rzeczywistości wrażeniowej, 
nie puszcza się więc na kartezyańskie manowce, analogiami 
o wartości wątpliwej nie wojuje, on z pewności, tkwiącej 
w przeświadczeniu o własnem istnieniu, wyprowadza to 
tylko, co z niej istotnie i faktycznie wynika, a więc: bez- 
pośrednią, faktyczną, żadnych już dowodów nie potrzebu- 
jaca oczywistość życia i duchowego istnienia. Że dusza żyje 
I istnieje, oto, eo wynika z powyższej prawdy zasadniczej. 
Byt duchowy, to rzeczywistość najpierwotniejsza, to rzóczy- 
wistość jedyna, dana nam w sposób bezpośredni. Niechby 
nawet wszystko było złudzeniem, to byt duchowy, to życie 
duszy, złudzeniem nie jest. Mniejsza o moje :otoczenie 
niech ono sobie będzie, czem chce, faktem jest, że żyję du- 
chowo i że owe jakieś zjawiska w otoczeniu opanbwywam 
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i do celów mojego duchowego życia wyzyskuję. Niech skep- 
tvk rozumuje, jak mu się podoba, z tej twierdzy mnie nie 
wyrzuci. Oto jest punkt widzenia augustyański, według mo- 
jego zdania, bardziej krytyczny od kartezyańskiego. 

| Prof. Straszewski, |. c. str. 177. 
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HYGIENA W ZMIE. 
Odziebienia. 


W doskonałej książce Br. Staff p. t.: "Piękność i Adro- 
wie«, czytamy liczne przepisy na tę częstą plagę naszego 
klimatu. Oto uwagi i rady do wyboru: 

"Osoby słabe, źle odżywiane, łatwo odziębiają ręce lub 
nogi. Trzeba dużo chodzić, ruszać rękami, nacierać odzię- 
bione części wtedy, kiedy jeszcze rany się nie nie potwo- 
rzyły, środkami alkoholicznymi, utrzymywać te części ciała 
bardzo ciepło: 

zdawałoby się, że ręce, równie jak twarz, nie potrze- 
bują okrycia. Jednakże podczas mrozu, każdy czuje konie- 
czność osłonięcia ich od wiatru i zimna. Osoby ze słaba 
cyrkulacyą krwi, powinny nosić rękawiczki, gdy tylko pierw- 
sze chłody nastaną. 

Najczęściej wszakże zdarzają się odziębienia podczas 
wilgotnej i łagodnej zimy. Dużo jest środków wyleczenia 
z tego niebezpiecznego, lecz dotkliwego cierpienia, szpecą- 
cego najpiekniejsze rączki. 

1) Zmiażdżyć cebulki lilii i zmieszać tę masę z olej- 
kiem orzechowym. Przyklejać ten plaster na części nosa 
i owijać cienkiem płótnem. Środek ten jest istotnie dosko- 
nałym. 

2) Miód bretański goi otwarte rany z odziębienia. Po- 
smarować tą substancya zajęte części i owinąć następnie 
cieńnkiem płótnem. 

3) Na noc przyłożyć kataplazmy na ręce, rano wytrzeć 
je następująca mieszanina: tynktury benzoesowej 60 gra- 
mów, miodu 30 gram. i 210 gram. wody. Zmieszać dobrze. 

4) Przemywać odziębione członki w tynkturze myrry 
moeno rozcieńczonej łetnia woda. | di l 
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5) Posmarować otwarte rany z odziębienia maścią suł- 
tańską i owinąć cienkiem, białem płótnem. 

Otwarte ranki z odziębienia. z trudnością dają się w zi- 
mie wygoić, to też powinno się temu pilnie zapobiegać, za 
pomocą środków następujących, które używają się tylko 
wtedy, gdy jeszcze nie ma ranek. 

1) Pewien doktór radzi na odziębienie roztwór nad- 
manganianu potasu. 

2) Innv lekarz poleca następujący środek: przed poło- 
żeniem się do łóżka, wymoczyć ręce w wodzie z gorczycą, 
następnie przyłożyć plaster z kamfory i olejku terpentyno- 
wego. 

3) Trzeba unikać konstypacyi, ciało powinno spełniać 
wszystkie swoje funkcye. Kobiety skłonne do odziębiania 
rąk, nie powinny nosić ciasnych, zbyt opiętych rękawów, 
utrudniających cyrkulacyę i powodujących zaziębienie rak, 
a następnie lekkie odziebienie. Możnaby uniknać odziębienia 
przez wycieranie rąk kawałkiem cytryny po każdem umy- 
ciu. (Dobre to jest również przy pękaniu skóry na rękach). 

4) Uncya soli amoniakowej jedna i pół uncyi gliceryny, 
ośm uncyi wody różanej; wstrząsać to dobrze „aż się sub- 
stancye rozpuszczą i dobrze zmieszają. (Obmywać tem. 

5) Dwa lub trzy razy na tydzień myć ręce w słonej 
wodzie. 

6) Pokrajać na plasterki dwie białe rzepy, przetrzeć 
przez sito z trzema łyżkami czystego sadła. Przykładać na 
noc i owijać białem płótnem. 

7) Nalać garstkę garbnika letnią woda i przez kilka 
chwil moczyć w tem ręce. | 

8) Ugotować szczyptę liści wawrzynowych w kwarcie 
wody. Co rano myć ręce tą wodą letnią. 

9) Przy pierwszych śladach czerwoności i podraźnie- 
nia zwilżać odziębione miejsca mieszaniną: pięciu części 
esencyi rozmarynowej i jednej części spirytusu winnego. 

Ocet, w połączeniu z czwartą częścią spirytusu kamfo- 
rowego, zabezpiecza od odziębienia rąk. 

Wszystko, cośmy tu podali na odziębienie rąk, równie 
dobrze stosować można przy odziębieniu nóg.» 


KGEĘAWIBEOAWZZEOCHW LBOC4YKOE AW LEZ N ZRE NK ZBEM 


Nowe książki. 
Lucyan Rydel. 
Ferenike i Pejsidoros. 


Położenie kobiety w Atenach było godne litości. Jako 
niewolnica pozostawała pod władzą męża, zamknięta w obrę- 
bie swego mieszkania. Mężczyźni, nie tylko do udziału w wy- 
chowaniu dzieci, ale nawet do zabaw i rozrywek jej nie 
dopuszczali. To upośledzenie jednej płci na korzyść drugiej 
było wewnętrzną przyczyną upadku Aten. 

Nie wiemy, czy umyślnie, czy tylko zbiegiem okolicz- 
ności w opowiadaniu Ferenike i Pejsidoros, na tle najwięk- 
szego rozkwitu narodu ateńskiego, przedstawia Rydel zda- 
rzenie wiążące się pośrednio z przyczyną upadku. 

Kobietom zabroniony był wstęp do gaju świętego. gdzie 
odbywały się igrzyska olimpijskie pod grozą strasznej 
śmierci. Ferenike, córka, siostra i żona zwycięzców na igrzy- 
skach, postanowiła w przebraniu męskiem być obecną w cza- 
sie zawodów, w których syn jej brał udział. W chwili, gdy 
Pejsidoros jako zwycięzca rzucił się w jej objęcia, nie mo- 
gła wstrzymać radosnego łkania, które jej pierś rozsadzało, 
Lecz płacz ją zdradził. Stawiona przed sędziów nie okazała 
trwogi, tylko syn, kochający ją nad życie, począł błagać dala 
niej o litość. Po głosowaniu, które wypadło na korzyść Fe- 
reniki, puszczono ją wolno. 

Ta piękna, prosta opowieść snuje się na tle bardzo 
zajmującem. Autor, którego już niektóre poprzednie dzieła 
wykazały znajomość i umiłowanie kultury helleńskiej, na 
podstawie głębokich studyów opisuje dokładnie i barwnie 
przebieg igrzysk. Na nich gromadzi najznakomitszych mę- 
żów ówczesnej Grecyi: Sokratesa, Herodota, Eurypidesa, 
Płatona i innych i w kilku nieraz wyrazach, w krótkich roz- 
mowach, jakie prowadzą, daje nam ich trafną i subtelną 
chatakterystykę. 

Możnaby zrobić małą zresztą uwagę. Autor używa te- 
chnicznych wyrazów greckich np. panoplia, lekytha, paiża, 
nie objaśniając ich znaczenia. Nawet dla osob znających 
język grecki, takie uwagi objaśniające byłyby pożądane. 

K. S. 
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Poczta „Łanu*. 
I. 


Szanowna Redakcyo! l 

Przed kilku miesiącami panie naszego pensyonatu, 
urządziły «temat wywiadowczy» piśmienny: co właściwie 
pragnęłybyśmy czytywać w piśmie dla młodzieży. 

4 zadowoleniem spostrzegamy, że nasze życzenia jedne 
po drugich bywają uwzęlędniane. 

Szkoda, jeżeli wolno dać wyraz lekkiemu uczuciu za- 
zdrośc, że sprawy chłopców pilniejszej doznają pieczy, 
a Pani Biruta, nie w każdym numerze głos zabiera, jako 
przedstawicielka naszych wymagań. Czy możemy prosić 
o artykuł chociaż niewielki, ale w każdym numerze «<Łanu 
Młodzieży: z zakresu domowego gospodarstwa? Niech już 
będzie drobnym drukiem, byle był. 

A tak jesteśmy zawsze ciekawe, co nam też każdy 
numer przyniesie! 

W nadziei, że Szan. kedakcya uwzględni nasze skro- 
mne pragnienia, łączę wyrazy szacunku 

Pensyonarka na odlocie. 


IT. 


Wielce Szanowna Redakcyo! 

Nie poto odejmuję sobie 60 halerzy na «Łan» miesię- 
cznie z wydatków na szware do butów i świece stearynowe 
do porządnego lichtarza, który otrzymałem w spadku od 
mego byłego współlokatora, nie poto uczę się i czytam przy 
kopcącej lampce kuchennej stróżki naszego domu, żeby mi 
Szanowna Redakcya jak na urągowisko zamieszczała arty- 
kuły o czyszczeniu lam)! 

Za moje w pocie czoła oszczędzone grosze (lecę jak 
opętany od kolegów przed dziesiątą, aby szpery uniknąć), 
chcę mieć dalszy ciąg «nieprzerwanie» Genezy spisku pod- 
chorążych, którym i łojówka do wielkich czynów wystar- 
czyła; chcę mieć dalszy ciąg pieśni społecznej Norwida, 
którą Szanowna Redakcya przerwała. 

Chcę mieć to i inne artykuły na własność i zabrać je 
z sobą w świat daleki, w drobnych numerach <£Łanu», kie- 
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dyś, gdy będę z daleka od ognisk, gdzie swobodnie mło- 
dzież może się w bratniem kole wypowiadać. 

Dlatego wypraszam sobie wszelkich tortów, których 
nie uznaję i na papierze i na talerzu. 

Nie kupię sobie jeszcze szwarcu ani też i nie dam 
sobie nadbić qbcasa u lewego buta, bo się spodziewam, że 
Szanowna Redakcya uwzględni w najbliższym numerze 
Łanu» moje słuszne pretensye. 

Sługa 
Roman Juliusz Bielski. 


III. 


Szanowna Redakcyo <Łanu Młodzieży! 
Dla Wielmożnej Pani Biruty. 

Serdecznie dziękujemy za przepis tortu. 

Udał nam się wybornie, choć byłyśmy w śmiertelnym 
strachu, czy się przypadkiem nie zepsuje, bo piana w żaden 
sposób nie chciała się tak twardo ubić, aby uniosła na sobie 
jajo w skorupie (wszystkie wpadły, jedno się nawet rozbiło). 

Kasia mówiła, że to pewnie dlatego, że było za ciepło 
w kuchni, koniec końców pierwsze lody przełamane, a wła- 
ściwie przebyty pierwszy ogień! Najtrudniej nam było nie 
zaglądać do pieca przez całe 20 minut, aż się tort upiekł. 
Podzielny jest i praktyczny bardzo. Funt herbatników za- 
ledwie się tylko mienie, a nasze dzieło, robiło honory już 
dwa razy, na poświątecznej herbatce popołudniowej 

Prosimy jeszcze o przepis na chrust i robienie kana- 
pek. Rodzice obiecali nam wieczorek tańcujący w czasie 
półrocznych wakacyi, a pragnęłybyśmy gości naszych przy- 
jać pracą rąk własnych. 

Żeby tylko szanowni chłopcy dopuścili na czas nasz ar- 
tykuł, bo oni zawsze wyjeżdżają ze swymi mistycznymi utwo- 
rami, z których nikt, niczego, nigdy, nie może zrozumieć. 

Składamy z siostra i kuzynką słowa wdzięczności i sza- 
cunku. 

Przyjaźń nasza dla «Łanu: starsza niż on sam. 

M. Kr. i H. B. 


P. S. Zapomniałyśmy dodać, że rodzice oddaja nam 
zaoszczędzone pieniądze dlatego, że w domu będziemy wy- 
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piekać niektóre przysmaki. Całą kwotę złożoną do Wiel- 
kiejnocy b. r. oddamy Szanownej Redakcyi z wyraźnem 
przeznaczeniem dla Muzeum Narodowego, którego jesteśmy 
wielbicielkami jako Polki i Krakowianki. 


TV. 
Świetna Redakcyo! 

Czy się tylko skład świetnej, młodej i starszej Redak- 
eyi zastanowił nad tem, jak to sromotnie -dyskredytuje na- 
sze pismo przez zamieszczanie jakichś tam przepisów ku- 
charskich! 

Napis na naszej okładce: 

«Młodości! ty nad poziomy wylatuj!« obowiązuje nas 
do ciągłego szybowania nad obłokami, których nie dosię- 
gaja dymy kuchennych kominów! 

Proszę o tem pamiętać; inaczej nikt nie weźmie do 
ręki takiego numeru, który się tej dewizie Młodzieży sprze- 
niewierzy. 

Ręczę za to, że nie znajdzie się nawet żadna panna, 
któraby w dzisiejszych czasach chciała choćby przed sobą 
sama przyznać się do pokrewieństwa z królewną Nausiką 
piorącą chusty Feakom w gronie służebnic. 

Stały czytelnik i przyjaciel, receptarum culinarium ex- 


clusive. CY A 
: Stanistaw Ratajecki. 


UWAGA: Donoszę P. T. Publiczności gimnazyalnej, 
realnej, licealnej, seminaryalnej itd., że to dopiero połowa 
dzisiejszej poczty, a dotąd jeszcze w Redakcyi nie było 
przypadku zawrotu głowy i po pogotowie ratunkowe jeszcze 
mnie dotąd nie wysyłano. 

Henio Sarliński 


ucz... kl... kursor <Łanu Młodzieży . 
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